Jak urabidno opinię 0 


(Ciąg dalszy akt sprawy karnej o zdradę stanu 
` przeciw posłowi Zamorskiemu). 


Relacya Dra Kota do N. K. N. przesłana 
stamtąd do sądu polowego. 


Dnia 1 października spotkałem na ulicy ko- 
legg z lat szkolnych, dziś profesora gim- 
nazyum, który był dotąd wyższym oficerem w 
„Sokole” zachodnio-galicyjskim i członkiem 
Legionu zachodniego. Spotkałem go w cywil- 
nem ubraniu, oświadczył, że on jak wielu bli- 
zkich mu, rzucili Legion, aby ocalić „honor Pol- 
ski”, Zwycięstwo Austryi i Prus jest — wywo- 
dził imieniem siebie i swoich — klęską spra- 
wy polskiej i przyszłość Polski jest jedynie w 
zwycięstwie trójporozumienia. Oryentacyę taką 
przyjęli skutkiem porozumienia się ze Lwo- 
wem. Są wogóle w kontakcie ze Lwowem. — 
Rosyanie jądacym do nich wydają przepustki 
umożliwiające wyjazd po za najodleglejsze for- 
pocziy, stąd zag łatwy przejazd przez Węgry, 
gdyż jadący mają jak rzecz natnralna swe au- 
stryackie papiery, nawet urzędnicze (ostatnio 
delegatami byli profesorowie, mieli więc dla 
wiadz austr. odpowiednie legitymacye). Delega- 
ci przed kilku dniami przywieźli im do Krakowa 
szczegółowe informacye, prasę lwowską i już 
do Lwowa powrócili. We Lwowie że strony pol- 
skiej główną rolę gra Grabski jako pośrednik 
miedzy Polakami a władzami rosyjskiemi. 

Między Lwowem a Warszawą kontakt najści- 
ślejszy. Jako rezultat dotychczasowego poro- 
zumionia wymienia informator poręczenie 
wszelkich swobód Polakom i ich religii w” Gali- 
cyi wschodniej, a zupełne usunięcie Ukraiń- 
ców. Co do religii grecko-kat. właśnie pchnię- 
to do Rzymu delegacyę, która tak sprawę sta- 
wia na podstawie porozumienia z Rosyą: znosi 
się Unitów*(1) zachowuje katolicyzm rzymski 
i prawosławie. przed tem jednak każdy ksiądz 
ruski ma swobodę przystąpienia do obrządku 
rzymsko-katolickiego. 

Dmowski — tak twierdzi iniormator — 
dotąd nie był we Lwowie. — Z umyślnego 
rozkazu wydawane są wszystkie pismą, nawet 
„Wiek Nowy”, któremu reprezentant rządu ro- 
syjskiego powiedział: „Co do panów my dobrze 
wiemy, jak wy pisaliście dotąd”. Pisma zmu- 
szone są drukować tylko rosyjskie doniesienia, 
zamieszczają je z odpow. uwagą: „podają nam 
do zawiadomienia” itd. Jedynie „Słowo Pol- 
skie” ma swobodny ton pisania. Ukraińcom 
oświadczono. że się nie uznaje ich narodowości, 
zniesiono napisy ukraińskie, zastąpiono je ro- 
syjskimi. 

Wysiłki wszystkich Polaków iwowskich pó} 
dą w tym Kierunku, aby sprawa polska, jak oni 
ję rozumieją, zwyciężyia. 

Rosyi może trochę niedowierzają, ale mają 
zupełną utność w poparcie Anglii i Francyl, że 
one stworza Polakę samodzielną, nie pozwali- 


łac © >a wenłonięcie jej. Na ulicach Lwo- 
omy manifest Mikołaja do Poiaków 

„i de Słowian, są one poważną dla Fol- 
sui gwarancyą, bo wydane „w imieniu cara". 


1ść z Austryą i Prusami — znaczy gubić Fol- 
skę. Mój informator osobiście zetknął się z de- 
sczatami ze Lwowa, był przez nich i, odpowie- 
«lnie stery bezpośrednio informowany, pisma 
awowskie czytał, egzemplarzy ndzielić nie 1mo- 
zc. Z tego to źródła drukowała informac"ę 
„Nowa Reforma”. Zapał w ich sferach gorący. 

Mój informator był w obozie „Sokolim”, 
3. L. i stronnictwie N. D. wybitniejszą jednost 
ką, w „Przeglądzie Polskim” drukował gorące 
ariykuły. 

Nazwiskiem jego służę tylko w razie 
cznej potrzeby, przyjmując pełną gwarancyę za 
ścisłość powyższego przedstawienia. Przy spo- 
sobności zwracam uwagę na doniesienie „Dnia” 
warszawskiego nr. 285 z 24 września o przy- 
jeździe do Warszawy posła Dra Stanisława 
Kasznicy, wiceprezesa Sekcyi wschodniej 
N. K. N. Poseł Kasznica „znany działacz epo- 
łeczny” przyjechał ze Lwowa samochodem do 
Warszawy, z której wyjechał napowrót do 
Lwowa 23 września. (Z powodu tej właśnie po- 
dróży uwięziły władze austryackie po odzy- 
skanin Lwowa. Dra Kasznicę. wdrażając 
przeciw niemu dochodzenia o „zdradę stanu”. 
Przyp. Red.). : 

Redaktorowi „Dnia? udzielił szeregu wiało- 
mości o „zgoła poprawnem i powściągliwem za- 
<«howąniu się władz rosyjskich” we I wawie. 

Dr Stanisław Kot. 


Druga część opinii Dra Taubenschlaga. 

Wynikiem tej rusofilskiej propagandy jest 
rozbicie Legionu wschodniego. Musi się przy- 
tem zauważyć, że w dziele tem Zamorski 
nic odgrywał żadnej, lub co najwięcej, bardzo 
podrzędną rolę i cała wina spada na lr. Skar- 
bka i jego pomocników: Biegę i Wier- 
ezaka (których miejsce pobytu zapewne zna- 
n. jest posłowi Gaszyńskiemu(?), jak 
również Grabskiego i Kasznicę, którzy pozosta- 
li we Lwowie. Tego samego rodzaju oskarżenie 
podniesione jest przeciwko wymienionym, :a- 
+że w bardzo interesującej broszurze pt. „W 
sprawie Legionów". Zarzuty te udowadnia się 
nadto ponad wszelką wątpliwość czasopismami 
z Królestwa Polskiego, jak „Ruch”, „i egioni- 


sta Polski”, w szczególności jednak „Gazeta w sprawie p. Jana Zamorskiego, z których to 
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ostate- | 


K 


pbkiem „ndodlstwie . 


warszawska” (porównać w tym celu krakow- 
ski „Głos Narodu” z dnia 20 września), jak ró- 
jwnież w odpisie odezwą Grabskiego, 
|Cieńskiego i innych, zamieszczoną w „Sło- 
wie Polskiem” z dnia 13 listopada (0 autenty- 
czności tej odezwy zaręczono mi ze strony mta- 
rodajnej). a 

Oprócz tego obiecano mi z zaprzyjaźnionej 
strony bardzo w tym kierunku obciążający ma- 
jteryał, zajdujący się w rękach dra Ko ta, któ- 
ry mam nadzieję otrzymać w najbliższych 
dniach. 

Sądzę, że zaznania posła Srokowskiego i Da- 
szyńskiego, jak również redaktora Studnickie- 
go rozproszą wszelkie wątpliwości odnośnie do 
winy wyżej wymienionych osób. Świadkowie 
ci mogliby również udzielić wyjaśnień co do 
roli posła Zamorskiego w tem dziele. 

Morawska Ostrawa, 11 lutego 1916. 

*Taubenschlag. 

(Protokół ten podaliśmy w wyjątkach. Przyp. 

Red.). 


XX. sumarycziego Nr. 
1674/14. 

Świadek dr. Józef Reinlander, c. k. radca 
rządu i dyrektor policyi we Lwowie, obecnie 
w Białej zeznaje: Na podstawie moich sppstrze- 
żeń, poczynionych w charakterze dyrektora po- 
licyi we Lwowie, mogę podać, że t. zw. wszech- 
polska lub nar. demokratyczna partya zajmo- 
wała w latach ubiegłych wobec naszago pań- 
stwa, stanowisko w zupełności lojalne i patry- 
otyczne. Dopiero przed kilku laty, dała się za- 
uważyć w operującej w Król Polskiem partyt 
wszechpolskiej, pod kierownictwem Dmowskie- 
go, jak również w literaturze, prasie i agita- 
cyi tendencya i oryentarya rusofilska; nadto 
znalazło się również kilku przywódców, którzy 
prąd ten przemycili w nastroje i prasę party? 
wszechnolskiej w Galicyi. Do nich należy przy- 
jaciel Dmowskiego i redaktor „Słowa polskie- 
go“ prof. uniw. lwowskiego ..Grabski*, Ta ruso- 
filska tendencya dra Grabskiego i jego organu 
ujawniła się na wiosnę tego roku podczas pro- 
cesu. jaki we Lwowie toczył się przeciw moska- 
lofilom Bendasiukowi t tow., w którem „Słowo 
polskie“ zajmowało stanowiako do pewnego 
stopnia oskarżonym przychylne. 

W sprawie rozwiazania Legionu Wsceho- 
dniego_dr. Reinliinder zeznaje: Jesz- 
cze podczas urzędowania swero we Lwowie, 
kiedy dopiero legion wschodnio-polski formo- 
wano, stwierdzilem na podstawie poufnych i 
pewnych doniesień, że dr. Grabski zajmo- 
wał wobec tej sprawy, stanowisko kunktator- 
skie, starał się akcvę tę tłumić. O tem. co zasz- 
-to po wymarszu Legionu ze Lwowa, wiem tyl- 
ko z gazet. W dziennikach i osobnej broszurze 
p. t. „Pod sąd" (autor i wydawcy tej broszury, 
zarzucającej „rusofilstwo** wszystkim politykom 
polskim, którzy przed zdaniem się na łaskę i 
niełaskę mocarstw centralnych ostrzegali, są 
znani P. R.) przypisaną jest wina tego rozwią- 
zania Skarbkowi i Cieńskismu. wraz ze stwiec- 


arkusz protokołu 


WYDANIE WIECZORNE 


zeznań redakcya „Głosu Narodu“ wysnuwa tu- 
jemne dla mojej czci wnioski 

Wobec tego proszę uprzejmie Szanowną Re- 
dakcyę o łaskawe zamieszczenie następują- 
cych wyjaśnień: 

I. Stwierdzam, że protokół moich zeznań nie 
został przytoczony w całości. Jakkolwiek bo- 
wiem dziś, po przeszło czterech latach nie pa- 
miętam dokładnie szczegółowej ich treści, to 
jednak stanowczo pamiętam, że protokół ten 
kończył się wyraźnem oświadczeniem z mej 
strony, iż o działalności politycznej p. Jana 
Zamorskiego, z powodu której śledztwo było 
przeciw niemu prowadzone, nie nie mam do po- 
wiedzenia. Tak więc p. Jana Zamorskiego w ze- 
znaniach moich nie obciążyłem 'ani jednem sło- 
wem. 

II. Stanowisko prasy wszechpolskiej, tudzież 
manifest 24 Polaków przeciw Legionom z daty 
Lwów 10 listopada 1914 były mi znane z gazet 


raków, Sobota 1 Marca 1919 r. 
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REDAKCYA I ADMINISTRACYA: 


lpia, że sam „odnośne numery pism wyszi- 
kam z naszego archiwum i sądowi pooztą na- 
deślę*, Obietnicę tę, której oczywiście nie wy- 
pełniłem, sędzia zaprotokołował. 

IV. Co do moich zeznań w sprawie stosunku 
pp. Surzyckiego i Strońskiego z politykami 
„warszawskimi to stwiendzam, że zeznania 
moje ograniczały się jedynie do odpowiedzi na 
bardzo liczne konkretne pytania, mianowicie 
że „słuchy o takich stosunkach mnie dochodzi- 
ły“. Dis ścisłości dodam, że o tych stosunkach 
daleko więcej dowiedziałem się z pytań samego 
sędziego śledczego. 

V. Co do rzekomego nazwania przezemnie 
zgromadzenia w Pieniakach _ „rusofilskiem*, 
„stwierdzam, że sędzia śledczy, redagująe pro- 
tokół, sam użył tego określenia, a dopiero na 
skutek mojegą protestu dodał, „eigentlich der 
'Allpolen und podolischen Konservationen*. 

Każdy, mieuprzedzony, przeczytawszy osło- 


warszawskich, to też zeznające pod przysięgą Szony protokół moich zeznań, przyzna, że jak 
nie mogłem powiedzieć, że to stanowisko i ten na rezultat całodniowego śledztwa, tudzież 


manifest są mi nieznane. 

IO. W archiwum Biura prasowego Dptu Woj 
skowego N. K. N., pozostającego pod mojem 
kierownictwem. znajdowały się obok zhiorów 
dzienników, także bardzo liczne dokumenty pi- 
semne, wśród nich protokoły zeznań członków 
rozbiteeo Legionu Wschodniego, które z punktu 
widzenia ustaw wojennych, wysoce obciążały 


cały szereg osób. Ponieważ sędzia Śledczy za-' 


raz na początku przesłuchania oświadczył mi, 
że zamierza zarekwirować do zbadania całe to 
archiwum, przeto starałem się nie dopuścić do 
tego właśnie, ze względu na akta Legionu 
Wschodniego. Po mozolnrch przekonywaniach 
sedziero z mej strony, że zawartość zbiorów 
nie stoi w żadnym związkn z śledztwem, po- 
wiodło mi się usunąć groźbę tej rekwizycył ©- 


|w stosunku do mojej znajomości rzeczywistych 
' ówczesnych stosunków, sędzia Śledczy nie wy- 
dobyt ze mnie niczego, coby dla celów śledztwa 
stanowiło pozytywną pomoc. 

Racz przyjąć Panie Redaktorze wyrazy praw- 
daiwego szacunku. 

W Krakowie, -dnia 28 lutego 1919 r. 

Dr. Stanisław Kot, m. p. 

Zamieszczając z całą lojalnością powyższe 
pismo Dra Kota, zauważyć jednak musimy, 
iż zenania Dra Kota zamieściliśmy dosłownie z 
opuszczeniem jedynie obojętnego dla sprawy 
ustępu o Ś. p. Ks. Stojałowskim. Oświadczenia 
Dra Kota „iż o działalności politycznej p. Za- 
morskiego nic nie ma do powiedzenia” w proto- 
kołach sądowych niema. Przyp. Red. 


Po odwrocie czeskim ze Sląska. 


Gzesi o własnych zbrodniach. 


Praskie pismo „Pravo lidu“ pisze o dzia'al- 
ności wojsk czeskich: „Podnieśliśmy glos ostrze- 
gający przeciw szowinizmowi i imperyalizmowi, 
przeciw brutalności i gwałtom, których dopusz- 
czała sę naszą armia przy obsadzanin Czech 
północnych i Słowaczyzny, Dziś dochodzą nas 
wieści autentyczne, że w Cieszyńskiem odgry- 
wały się jeszcze okropniejsze sceny. Wstrzy- 
majcie się. wotłamy. bo faktem jest, że w Cie- 
szyńskiem wieszane są cywilne osoby i że dzie- 
ją się tam barbarzyństwa”, 

Wychodząca w Ostrawie gazeta „Duch Cza- 
su“ donosi: Na ziemi cieszyńskiej przyszło do 
barbarzyństw | przerażaiących scen mordowa- 
nia osób cywilnych przez legionistów czesko- 


granicy. Wszystkie wsie i wszystkie punkty 
wymienione powyżej będą mogły zająć wojska 
czesko-słowackie, lecz nie będą mogły ich prze- 
kroczyć. 

8. Ruchy, które pociągną za sobą wykona- 
nie nmowy z 3 lutego 1919, uzupełnionej wska- 
zówkami, wvyłuszczonemi w § 2 jak wyżej, roz- 
poczną się 25 lutego 1919. Ruchy wojsk cze- 
skich powinny się rozpocząć 25 lutego 1919 o 
godz 8 rano na całej rozciągłości frontu. Spis 
materyału, który wyjątkowo nie byłby zabrany 
w czasie, który został wyznaczony, będzie 
przedstawiony 25 lutego 1919 przed godziną 8 
Komisyi międzysojuszniczej cieszyńskiej, która 
ustali warunki zabezpieczenia tego materyału i 
wydania go następmie. Ruchy wojsk polskich 
nie powinny się rozpocząć przed 26 lutego g, 8 
rano. Będą się musiały odbywać z szybkością 


| 


słowackich. Poteniamv te straszne wydarzenia. | k a da 
które prawie uważaliśmy za ninmożliwe; wszak maksymalną 3 kilometry na godzinę i to dla 


wojsko nie jest na to, by pełnić roię katów. 


8 Unia demar:acyina. 


Na mocy umowy paryskiej nakazała nowa 
misya en:enty, któta przybyła do Cieszyna, zło- 


wszelkiej broni. Marsz wojsk polskich poza 
rzekę Olzę celem zajęcia obszaru na północ oł 
strefy węglowej kierować się będzie przez most 
|Kąkolna z wyjątkiem przejść, położonych bar- 
dziej na południe. 

4. Wszystkie akty gwałtu lub nieprzyjaźni 


dzeniem. że obaj ci panowie Legion zdemora- żona z gener. Niessela, jako przedstawiciela wobec osób cywilnych lub wojskowych pocią- 


lizowali i spowodowali jego rozwiązanie. 


IFrancyi, generala Romeva, jako przedstawicia- 


gną za soką odpowiedzialność osobistą dowód- 


Czy io ile Zamorski, Podgórski la Włoch i pułkownika Wade, jako przedstawi- cy jednostek, pod którego rozkazami znajdzie 
(prof. gimn. w Białej P. R), Kunczyński;,ciela Anglii, wojskom czeskim opróżnić obsą- (się sprawca wykroczenia. 


(adwokat w Białej) i inni tu (w Białej P. R.) 
osiedli wszcehpolacy w rozw'azaniu Legionu 
skiego znam triko jako politycznego przy- 
jjaciela Grabskiego i polit, snadkobiercę 
Ks. Stojałowskiero, z których ostatnie- 
go w oninii publicznej hardzo czest. szczecól- 
irie w prasie saryalistycznej. z powodu rusofil- 
skiero usposohien'a zwalczano. 

Rozwiazanie I egionu wywołało. o ile mi jest 


|wiadomem, w polskiej opinii puhlicznej niezado- ; wojska czeskie, podczas gdy południowy odci- | 
walenie. a nawet ohurzenie przeciw sprawcom. nek tej linii, zaczynając od miasta Cieszyna z Grenard mp., Coulson mp., 
Jak się wobec tych spraw zachowywali zwo- Cieszynem włącznie aż do Jabłonkowa włącz- | 

. p i 


jlenniew partvi wszechpolskiej, nie jest mi wia- 
domem i niedzie nie spotkałem sin choćhy ze 
słowem pochwały tero nadzwyczaj przykrego 
rozwiazania. „Słowo polskie“ jest oheenie dla 
nas niedostępne. wiem jednak. że wszechnolska 


prasa warszawska rozwiązanie Legionów po- | 


chwala. 

Z wyjątkiem Kwowa nie wychodzą obeenie 
żadne wszechnnlskie lub z nimi spokrewnione 
organa wszerhpolskie, zaś organ 7.amorskiego 
„Wieniec i Pszezńlka* został przed kilku mie- 
siarami zawieszony. 

Wychodzący w Krakowie „Gros Narodu“, 
który czesto zamieszczał w sprawie rozwiąza- 
nia Legionu artykuły obronne hr. Skarbka, zo- 
stał — nie wiem jednak czy z tero czy lunego 
powodu — przez władze zawieszony. z 

Józef Reinlinder. 

(Protokół ten podaliśmy w wyjątkach. Przyp. 

Red.). ! 


Sprostowanie dra Kota. 


Od dra Stanisława Kota otrzymaliśmy nastę- 

pujące pismo: 
Szanowna Redakcyol 

W „Głosie Narodu* z 28 lutego b. r. pojawil 
się artykul p. t. „Jak urabiano opinię o pol- 
skiem .rusofilstwieć, w którym  przytoczono 
między innymi z aktów e. k. Sądu przy komen- 
dzie wojskowej w Krakowie protokół guma- 
ryczny moich zeznań. złożonych pod przysięgą 


współdziałali. nie jest mi wiadomem. Za mo r-| 


,dzony przomocą obszar polskiego Śląska i wy-! 


tyczyła następującą linie demarkacyjną: 

1. W wykonaniu urody, podpisanej w Pa- 
ryżu dnia 3 lutego 1919 przez przedstawicinli 
„rządu polskiego i czeskiego pod przewodni- 
jetwem wielkich mocarstw ententy, część linii 
kolei żelaznej z Rogtrmina do Cieszyna i Jabłon- 
kowa, znajdująca się pomiędzy północną gra- 
nicą Cieszyna i zagłębiem węglowem ostraw- 
sko-karwińskiem powinna pozostać zajęta przez 


nie powiuna być powierzoną nadzorowi wojsko- 
wemu Polaków. 

2. Granica, której nie będą mogły prze- 
kroczyć wojska polskie i czeskie, usialona zo- 
siala w następujący sposób: (patrz mara 
1-75.000—1914. austryackiego wojskowego in- 
stytutu geograficznego). 

a) Linia, której nie przekroczą wojska pol- 
skie na zachód: rzeka Olza, Czerwin, Nowa 
Wieś, Skrzeczoń, na Gorankowic, Pol. 
Lutynia, Sieingut fabryka, Kąkolna, drora 
Kąkola, Frysztat aż do rozgalęzienia na 2 
I pół kilometra na północny zachód od Fryszta- 
tu. Nowy dwór za wodą, Kąpiele jodowe, rzeka 
Olza aż do 500 metrów od granicy północnej 
miasta Cieszyna, granica zachodnia miasta Cie- 
szyna, Sibica, Końska, Trzyniec, li- 
nia, ciągnąca się na 500 me:rów na zachód od 


| 


nicy. Wszystkie wsie | wszystkie punkty wy- 
mienione powyżej będą mogły zająć wojska 
polskie, a nie będą mogły ich przekroczyć. 
b) Linia, której nie przekroczą wojska cze- 
sko-słowackie na wschód: Bogumin. Bogu- 
min dworzec, linia, ciągnąca „się na 500 metrów 
na wschód od kolei żelaznej Karwina- 
Cieszyn aż do spotkania się tej linii z rzeką 
Olzą, linia, idąca na 1 kilometr na zachód od 
granicy zachodniej miasta Cieszyna, Dolny 
Żuków, Ropica, droga Ropieka, Niebory, 
Oldrzychowice, Plenisko, Miłików pod Na- 
wsiem, Kiczera, Dołda Łomna, Skałka aż do 


kolei żelaznej Jablonków—Łomna aż do gra-| 


5. Wojska polskie nie będą mogły mieć wię- 
[cej nad 4 bataliony (czyli 3000 ludzi z wy- 
łączeniem artylervi) w strefie pomiędzy linią, 
wyznaczoną im jako granica zachodnią, a linią 
oddaloną o 10 kim na wschód od tej ós'atniej. 
Tak samo wojska czeskie nie bedą mogły mieć 
więcej nad 4 bataliony (czyli 3000 ludzi z wy- 
łączeniem artyleryi) w strefie pomiędzy linią 
wyznaczoną im jako granica wschodnia, a linią 
oddaloną o 10 kim na zachód od toi ostatniej. 
Człokowie Misyi międzysojuszniczej: 
Tissi mp., Colidgo. 
m. p. 
Latinik mp. komendant wojsk polskich; Blaha 
jmp. kom. wojsk czeskich; Kaczkowski mp. re 
'prezentant rządu czesko-slowackiego; Dangiel 
mp., reprezentant min. spraw zugr. polskich: 
Ks. Londzin mp., prezes Rady Narodowej, 
Powyżej oznaczona linia demarkacyjna — 
pisze „Gwiazdka Cieszyńska” — oznacza li tyl- 
ko tymczasowe rozgraniczenie ściśle wojskowe; 
calość kraju pozostaje jednolitą pod wzylędem 
administracyjnym na podstawie ugody polsko- 
czeskiej z dnia 5 listopada 1918. Więc w myśl 
„orzeczenia komisyi rozpoczynają urzędowanie 
i wszystkie dotychczasowe włauze polskie, =tuvn- 
stwa, tymczasowy rząd krajowy z prezydent «n 
Drem J. Miehejdą na czele i Rada Narodowa. 
Czesi żądali. by komisya tymczasuwo zawiesiła 
w czynności rząd krajowy. jako druqą instan- 
cyę, denuściła tylko urzędowanie starostw, na 
co się jednak komisya nie zgodziła. 


Ograbiony Gieszyn. + 


Cieszyn, 2 lutego. 

Według umowy miały wojska czeskie opu- 
ścić Cieszyn najpóźniej do środy, dnia 26 b. m. 
godz. 8 rano. Już dzień przedtem wywieżli z 
Cieszyna wszystko, co się tylko dal»: wszyst- 
kie urządzenia urzędu telegraficznezo i telefo- 
nicznego, ze zamkn eieszyńskiego wszystkie 
sprzęty, nawet obrazy ze Ścian, z koszar sicn- 
niki, stoły, ławki, ze szpitala wojskowego ló- 
żka, bieliznę, nadto olbrzymie zapasy racekwi- | 


1 


| 


| 
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rowanych po wsiach siana, słomy i wiele 
ką ilość koni, Kióra =; prostu przemocą odbio- 
rali Czyli rabowali ludziom ze stajen lub od- 
przęgali w drodze, 

Powoli znikały czeskie uniformy, aż narm 
6zcie we środę, dnia 26 b. m. przed południem 
opuścił rynek cieszyński ostatni oddział czeskói 
pod komendą majora Blahi, który przed wy- 
marszem przemówił do żołnierzy czeskich i zaw 
pewniał: „ustoupimo, ale zwicieżime”. Żołnieu 
rze czescy, którzy dnia 27 stycznia wchodzilii 
do Cieszyna z butą, krzykiem i hałasem, opu 
szczali „proklate* miasto milczkiem i mins» 
mi rzadkiemi. O godz. pół do 11 przedpołu= 
dniem stanął pierwszy patrol polsk. konnicy wł 
obrębie miasta, witany z radością, zapałem: $ 
obrzucany kwiatami przez publiczność.. 


Powitanie wojsk polskich. 


Cieszyn, 28 lutego- 

Wzdłuż całej drogi z frontu skoczowskiegą 
aż do Cieszyna witała ludność polska z niebya 
wałym entuzyazmem postępujące ku Cieszynea 
wojska polskie, W Ogrodzonej była 
pierwsze serdeczna powitanie. W Bobrku o- 
bok seminaryum ustawiono gustowną bramę 
tryumfalną, na której widniał napis: „Cześćł 
obrońcom!". Po obu stronach drogi tworzyły 
dzieci ze szkoły szpaler, witając niemilknącymii 
okrzykami „Niech żyją!” wkraczających mm 
oswobodzoną ziemię polską polskich bohate» 
rów. 

Przy bramie, prowadzącej na wielki place km 
szarowy, powitały brygadyera Latinika i woj 
ska polskie panie, ofiarując chleb i sól, poczem 
wojsko wmaszerowało na wielki plac przen 
szpaler dziewcząt polskich, gdzie spotkało się % 
szalonym entuzyazmem niezliczonych tłumówz 
mogących wynosić 50.000 do 60 000 osób, praya 
byłych przeważnie pieszo z dalekich okolic naw 
szego kraju wraz z wielu kapelami. Najlicznicje 
sze, bo liczące na tysiące uczestników, były poe 
chody od Frysztatu, Trzyńca i Ustronia, Prze 
ca w fabrykach i kopalniach stanęła werg 
dzie. Publiczność ta ustawiła się na szerokiej 
szkarpie, dlugiej około 500 do 600 me:rów i 
przedstawiała wraz z licznymi polskimi sztam 
darami wspaniały widok, okraszony mundura= 
mi stowarzyszeń gimnastycznych i licznie zebr%a 
nych dziewcząt śląskich, które oficerów 1 też 
nierzy obrzucały kwiatami. Wiwatom i okrzy 
kom nie było końca, a entuzyazm doszedł sta 
zenitu, kiedy maszerowały bataliony, z któryck 
każdy żołnierz z owobna przyczdebiczy by$ 
małą chorągiewką jednego z państw ententy; 
wystającą z lufy karabinu. W tym momercią 
zwróciły się entuzyazm i okrzyki w stronę pięe 
knie kwiatami przyozdobionego automobilu, næ 
którym jechało, podziwiaine wspaniały obrazy 
trzech członków komis .i aliantów. 
„Niech żyją alianci!” — brzmiało prawie bem 
przestanku. 

Po odśpiewaniu „Jeszcze Poiska nie zgiacła” 
zaczęły się rozchodzić niezmierzone tłumy. Roz- 
| chodziły się one od koszar różnemi drogz= 
mi, mimo to rynek cieszyński był przoz godzinę 
przepełniony ludźmi. Takich mas Cieszyn jesz= 
cze nie widział. 


Prówokacva niemiecka -w Cieszynie. 


Cieszyn, 26 lutego. 
Na ostatniem posiedzeniu wydziału gmim- 
nego weszla na obrady sprawa przemówienia 
burmis' rza Gatmrotha w czasio przyjęcia komie 
jsyi ententy w Cieszynie, w której to mow*e 
Gamroth domagał się pozostawienia w Cieszy« 
nie wojska czeskiego. 

Gamroth tłómaczy? się, że domagał sig 
tego jedynie z tezo powodu, iż obawia! się po~ 
wtórzenia rabunków, jakie zaszły w dniu 2T 
stycznia, W elpowiedzi na iero wywody za” 
bral głos radny poiski p. Rager i nazwal postą- 
pienie burmistrza nichororowem i głuniem. Zi- 
rzucił mu, ża bawi się w polityke, zamiast bro- 
nić miasa przed rabunkani i grabicżami; prev- 
pamniał niu, e dn. 23 styczniz złośył oświad= 
czenie lojalno Radzie Narnd.. a w k''ka dn 
później czatyał się na kolanach przed Czechamii 
i złamał dane Polakom słowo honoru. Pndnióst,, 
że dlatego dotąd nie knontowano do wydziału: 
gminnego 15 Polaków bo Nom y orawiaje 
się kontrolowania z naszej strony gospodarki: 
gminnej. Postawił w końeu wniosek przyjęcia. 
dymisyi burmistrza. (Nadmienić tu należy, że' 
mimo bslaśliwych protestów mowił p. Reger 
po polsku i zapowiedział. że i w przyszłości 
tylra po peleku beńzie mówił na ; asiedzenia.te 
wegi ta griunegej, k e 

W dalszym ciągu dyskusyi radny Iin'arsto- 
esor oświadezył. że burmistrz nie śmie teraz 
ustąpić i postawii wniosek, br mu wyrażone 
wotum zaufania, co też uczyniono. 

Uchwała tę uważa się ru powszechnie za nic 
słvchaną p owokacyę ludności polskiej jak ró- - 
wnież przemówienie wszechniemea Gleisnera, 
który w buz' elny sposób noważył się * yraziś, 
że rahusiów należy szukać tylko między S'o- 
wianaini. 
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Warszawa., P. A. T. Wczoraj wyjechali de 


Poznania przedstawiciele przebywających w 


| Warszawie misyj koalicyi: ambasador No 


lena sckretarz jego h: de Ronjea, gener. 
Xiessel, pułkownik Moutmarin, kapitan 
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nec 
de Adel dr. Złolińsgł p. ouve, 
prz Efu: «| sgemevi Iltvasn, generał Cer- 


nr ilo Vieniyjccpewełanci kodłkeśń wy- 
jecidfk tio stolicy Wietkspołkki, celenr wprowa: 
dzezją w Życie wammkóćw oegtatniego Fsejmu, 
podyktewanego Fimtom przez koalicyę. Jak 
wiadomo, idzie o zaprzestanie działań wējen- 
nych, zac--„uych przecjw Polakom i ustalenie 
linii demarkacyjnej. Przedstawiciele koalicyi 
mają wzocić do Warszawy dnia 7 b. m. 


Gi a LJ a + 2 
Ben. Leśniewski ministrem wojny. 
Warszawa. P. A. T. „Monitor polski" ogla- 
sza dekret naezclnika państwa, końtrasygnowa- 
ny paz Pałorewskiego z d. 27 lutego b. r. 
masujący geaerał porucznika Józefa Leśniew- 
skiego » ocom spraw wojskowych. 


Bo mowa flow wi 
TECA 


W dziennikach zagraniczuych  znajdnjemy 
mae drobnych v”adomości. rozsianych po ca- 
łych numerach, niby to podających objekt; wne 
fakta, a w istocie mających za cel ustalenie 
za granicą nieprzychyinej dla nas opinii i przed- 
stawiających położcnie nasze w jaknajgorszym 
świetle. I tak n. p. w paryskim „Tempsiie* 
w jednym z numerów dawniejszych w ruhrsce. 
w której to pisme zwykle zamieszcza telegramy 
grywatnych agencyj lub kemunikaty agitacyj- 
mych biur narodowościowych. znajdujemy na- 
atępejący tclegram z Bytomia: „Banda pal- 
"skich  sjraztękowców. mzbrojona w karabiny 
masrenowć, oganowała wczoraj kopalnie. prze- 

«saadzając swoją strzelanina wyjściu z szybów 
sobotników '. 

W dwa dni później w tem samem piśmie i 
w tej samej rubryce znalazła się następująca 
wiadomość, datowana z Berma: „Wedle de- 
pey, nadeszłej ze Lwowa, Ukraińcy w dal- 
szym ciągu posuwają się naprzód dookoła Lwo- 
wa. W rękach Polaków jest już tylko sama 
eentrum miasta“... Tuż pod tą depeszą jednak- 
Be znalazł się telegram z Zurychu o czesko- 
£ydowskin jlircie. pomiedzy p. Masarykiem a 
Sydowską Rada Naredową,.. 

Czy przypadkiem nie było tak, że oba te te- 


kieh korzyści i postarajmy pię zgrupówać na 
sfe wszystkiek tych, Ebóxzy pracaję nad u- 
|fteforzeniem naszej opinii pablicznej. 

Zapewne, w tego rodzaje mitad iempe- 
umment łaciński Biwskróś mySiiťy, mie pogo- 
dm się nigdy, bo bardse rmdko, se ślepym 
1; orem narsdów geriłalwkich, o instynktach 
owczych. To też zie powinien to być ścisły 
związek, lecz ułatwienie częstych spotkań pra- 
sowych przedstawicieli pamtyi z obozów sobie 
przectwnych. Ten teren mewirałny byłby rów- 
nież jedną z placówek ntatwiających porozu- 
mienie międzynarodowe. Byłoby to wznowienie 
na większą skalę „sałonu* z wieku Woltera, 
zmodernizowane stowarzyszenie eneyklopady- 
stów, dokąd wszystko cokolwiek w Europie 
„należało do najwyższej inteligencyi, dążyłe eze- 
sto jako do jedynego eelu swej podróży do 
Francji. 

Jeżeli dzisiaj pożytek takiego przedsiewzię- 
cia nie potrzebuje być dowiedzionym, to cóż 
dopiero bedzie nazajutrz po zawarciu prawdzi- 
wego pokoju, gdy wszystkie ludy koalicyi bę- 
dą usiłowały zacieśnić węzły, które je łączą! 
W każdej gałezi będziemy mieli misyc, delega- 
jeye, które nam będą składać wizytę, tak jak 
i my posziomy do naszych sojuszników i przy- 
| „actół wysłańców, którzyby się zapoznali z fa- 
,chowcam* tej samej kategoryi. W tych bez- 
ustannych podróżach Paryż będzie punktem 
najbardziej przyciagcajazym i stałym zwłaszeza 
w rzeczach należervch do sfery inteligencyi 
lob pauki. Bodzio + s nieodzownem ułatwia- 
nie zetkniąć się : u sjennikarzami fran- 
|euskimi i cudzozi wani tak jak pomiędzy u- 
+. lub powie”siopisarzami. W tych no- 
wych zarysowujących się przed narodami kon- 
,certach wspólnego porozumienia się stara fran- 
| cuską tradycya nie pozwoli nam do zajęcia dru- 
gorzednego miejsca. A. M. 


KRONIKA. 


siedzenia budżetowe we wtorek, środę i czwar- 
tek. Ponadto zamieszczoBo na porządku dzien- 
nym: sprawę podwyższenia dodatków wojen- 
nych dla urzedników i służby miejskiej według 
analogicznych podwyżek już przez rząd przy- 


lczrumy były napisane na jednym i tym samym | znanych dla funkeyonaryuszów państwowych; 
Mlankiecie ajencyjnym, wysłanym przez jedno |wniosek sekcyi dobroczynnej w sprawie budo- 


me i tańce, muzyka, Halfst. Wstęp ma zmię dla 
dorodłych i dzieci 2 bær. 20 hal. B6chód prze- 
znaeweży m Ochronkę w Ludwiwewie dla sie- 
rót pø legiemistach i %dłnierzmdć Pofikach. 

PERSONA, NIEMIECK4A-ZYDOWSŚKRO-CZE- 
SKI znjęry jem przy Hkwidweji dyrdligyi inży- 
sńeryi wojskowej. W skłed tego personalu 
wchodzą, jak mam z xatentycznego źródła po- 
dano: 4 Niemców, 1 żyd, 2 Czechów. Chyba 
czas już najwyżezy, aby stosunki podobne u- 
stały, wśród Polaków wojskowych bowiem si- 
ły de przeprowadzenia prac  likwidacyjnych 
z pewnością się znachodzą. 

OFIARNOŚĆ Ś. P. IGNACEGO BARANÓW 
SKIEGO. Dzienniki warszawskie podnoszą w 
nekrologach ś. p. prof. Dra Ignacego Baranow- 
skiego wielką ofiarność zmarłego na cele uży- 
teczności publicznej. I tak np. złożył niedawno 


100.000 rubli na organizacyę wojska polskiego | 


i 100.000 na inwafidów polskich. Bardzo wielu 
z Obecnie żyjących lekarzy zawdzięcza mu 
gorliwą pomoc podczas studyów. Gdy zaś w 
Warszawie powstało Tow. naukowe, początko- 
wo mieściło się ono w prywatnem mieszkaniu 
ś. p. Baranowskiego. 


WŁOŚCIANIE A POŻYCZKA PAŃSTWO- 


WA. Wychodzący w Piotrkowie „Dziennik 
Narodowy donosi: W ostatnich czasach, 


w szczególności w dnie targowe w miejscowym 
|Banku Udziałowym Fezni włościanie z okolicy 
Piotrkowa nabywają pożyczkę państwową. 
Sumy, na które zakupuja pożyczkę wahają się 
| pomiędzy 500 a 2.000 rb. W ubiegły piątek wło- 
|Ścianie w liczbie 20 z różnych okolicznych wio- 
|sek zakupili w wzmianwowanym Banku pożycz- 
kę państwowa za 24 000 rb. Jest to objaw bar- 
dzo pocieszający, ze względu, iż praktyka 
stwierdziła, że gdy z jakiej wsi jeden lub dwóch 
włościan zakupi pożyczkę, inni z tej wioski idą 
ochoczo za pierwszych przykładem. Oby tych 
przykładów było jaknajwięcej. 

ŚMIERĆ TRZYDZIESTU OSÓB W PŁOMIE- 
NIACH. W Rarihorzu spłonął wielki młyn To- 
ma. Było w nim dziesięć tysięcy centnarów 


wtareneła do płonacego budynku. Budynek za- 
walił się i około 30 osób pogrzekał w gruzach. 
| BANDYTYZM. W Olkuszu na dom Dawida 
(Gleitzmana napadło 13 bandytów, którzy zra- 
bowali 32.000 kor. i zbieeli. Hersztem bandy 
jest niejaki Wolf Schweizer. Dotychczas ra- 
busiów nie ujęto. 


$ to samo biuro informacyjne i dla tege zna- 
Bzzły się w druku w bezpośro1nim sasiędz- 
kwi... 


lerencyą pokojową znajdą niewątpliwie dużo 
podobieństwa, jak również nie przyjdzie fm z 
Gmdneścia sgoserzodz wieikich różnie, jakiw za- 
chedzą pomiedzy temi dwomu urocspotowi chwi- 
lami w historyź Świata. 

Pomiędzy nowościami, które sedłują do tej 
gory zgromadzenia narodów, urnanie oficystne 
pasy, dia której przeznaczono wspaniały 
gmach jak dla panującego, jest punkiem, któ- 
wyby naj zaniepokośł cienie panów Met- 
ternicha albo Talleyrand'a. 

To jest bardeo doniosły fakt, gdy się nad 
tem zastanowi, te przyrmanie przez najsurow- 
asy z trybunałów, stanow!aka reprezetantom 
spinii publicznej. Jest te nawet rzeczą wzra- 
szającą, gdy sobie przypomiłmy niechęć i 
prześladowanie, jakie ze wszystkich stron spo- 
tykały od samego powstania to spopulawy zowa- 
nio myśli i ciekawości. Jakąż przestrzeń prze- 
byliśmy od czasów Diderot'a, Grimm'a albo od 
„izieinikarzy ustnych”, którzy głośno poda- 
mał sobie nowiny z kongresu wiedeńskiego 
„pod trzecią arkadą z lewej strony Palais 
Royal", albo pod cieniem jakiegoś kasztanu w 
ogrodzie tuyleryjskim. 

Oddawna może stolica nasza potrzebowała 
mtworzenia koła lub klubu dła członków prasy, 
Króryby stał się centrum dla najwyższego in- 


teiektu. PrzekonaŃśmy się w ciągu czterech 


fat wojny u siebie, jak i u przeciwnika, jaką 
wartość posiada skoncentrowanie i związek sił 


lwy zakładu Br. Alberta w drodze składek pu- ZAJŚCIE NA TARGU W  GORŁICACH. 
|blieznych; unormowanie newej taryfy doreżkar- 7 Gorlic donoszą nam: Celem zwalczania lich- 
| skiej, wreszcie kilka drobnych kredytów dodat- gy zawiązał się i u nas komitet obywatelski, 
| kowych. Początek posiedzeń o godz. 5 po poł. |pod przewodnictwem naczelnika sądu. Zakres 

WIEC W SPRAWIE GÓRNEGO ŚLĄSKA. | jego docychczasowego działasia dostęgnął ró- 
Jutro o godz. 12 w południe w safi „Sokota“ |żnych artykułów spożywczych, nie dosięgnął 
odbedzie się staraniem Tow. obr. kresów zacho- jednak towarów, sprzedawanych zwykle na 
dnich, wiec w sprawie Górnego Śląska. NA |tązpazh przez żydów. I stało się w czasie ost3- 
wicca rełerować będzie posuł sóruaiąski Ks. | mriego tapu, że gdy wieśniskom, przybyłym 
Poweł Pośpiech. |3 swoimi produktemd, polecono przy wyście 

ZBIÓRKA NA GBROWĘ KRESÓW. Mapistrut palicyzntów i mraży wojskowej — sprzedawwó 
krakowski zezwolił Komitetowi obrony kresów | po wyzasczonych przez Komitet maksymałuych 
polskich na urzadzenie w dnin 2 marta b. r. |eomseh, zażądał gremialnie wiościanie od him- 


kresów polskich. Zbieranie składek odbędzie | ezgli chować towary i zwijać stragany, powsta- 
się prry stolfiesch na ulicach i pfacach miaetu, iby kało mich bitki, w których zydzł nie byli 
jakutwi w więksrych łokałaci reztnuracyjeych | tylko stroną bierną. Jeden z8 sbrakcików wob 
i i ych, akiornitach, teatrach świetl- alrowych, uderzony w czawi tego w głowę, 
nych i t. p. ntrzet w rozdrażnieńra, przyczem zranił jed- 
Z KOMISY ARCHIWALNEJ. Wczoraj od- nego z młodych wieśniaków w brzuch — a dru- 
było się pesiedzenie komisyi afchiwalnej pod |giego w nogę. Wśród mrowia ludu zgromadze- 
przewodn. r. m. pro. dra Fierirlia, ma któr:m nego na targu, wywołało to silne podniecenie 
przyjęte budbet archiwam aktów dawnych na i rozgoryczenie. Dopiero pluton wojska, przy- 
r. 1910/20. były z kasami, uśmierzył niepokoje. 
ZAOPATRZENIA PAŃSTWOWYCH EMC-| Wobec rozlegających się zewsząd okrzyłzów 
RYTÓW, wdów i sterót wypłacać będzie w Kra- | przeciw magistratowi i „lagionistom" (tak jesz- 


pablieznej zbiórki pieniężnej na cete obrony |dłarzy żydowskich obniłenia cen, a gdy ci za- 


JOLAS NARODE” r dnia I Marcs 1940 rola 


dawajmyż sam pokarmu dla antysemityzma, 
a nie będziemy potrzełowmi bać się takich x- 


wantur, jak estonia, LtBrĘ moe rozyloszą ży- Jokisz, nio woga 
; i RETTE 
DNL 


dzi jako pogrom. przę Którym rózbił sio jeden 
garnek żydowski — a polała tylko krew 
chrześcijańska, 

OKRZYKI NA CZEŚĆ PAŃSTW SPRZYREĆ- 
RZONYCH. „Gońiec Wiefitopolski", na Heznc -- 
jak pisze — zapytania, poncza swoich czytei- 
ników. jak opiewają okrzyki na cześć państw 
sprzymierzonych i jak stę je wymawia. Dzieje 
się to z okazyi przybycia do Poznania misyi 
kongresu pokojowego. 

NAPISY I SZYLDY WE LWOWIE. „Gazeta 
Lwowska” ogłasza: Magietrat lwowstt worm 
wszystkich właśriciefi realnośćż przemysow- 
ców, oraz te osoby, które do oznaczenia lokaŃ, 
przemysfów, zawoców i domów używają napi- 
sów, określeń i godeł w języku obcym, aby 
iw terminie 8 dni usunel te oznaczenia, a u- 
mieścił napisy, określenia i godła w języku 
|polskim. Obok namisu polskiego może być u- 
" mieszczone tłómaczenie napisu w jezyku obeym. 

OFEŁAWA NA PASKARZY W KALISZU. 
Wzorem Krakowa i Łodzi dokonano także w 
Kaliszu obławy na paskarzy. W driu 22 b. m, 
zamknięto wszystkie drogi, prowadzące za mia- 
sto, kordonem, podobnie dworzec kolejowy i 
stacyę kolejki kabFsko-tureskiej. W bramie ka- 
żdego domu, podłerającego rewizył, a rewido- 
wamo domy w całem mieście, zwłaszcza te, 
których mieszkańców podeimzewane o przecho- 
|wywanie wiekszych zapasów artykułów pier- 


dopuścić do wynoszenia czegokolwiek przed 
zrewidowaniem. Rewizya dała wyniki nieocze- 
| kiwane. Wykryto i skonfiskowano duże zapa- 
|sy wszelkiego rodzajn artykułów pierwszej po- 
| trzeby, zwłaszcza skór, mydła i tytoniu. Zabra- 
lno też znaczną ilość broni. Skonfiskowane to- 
wary złożono w budynku żadarmeryi. Kika 
podejrzanych osób aresztowano. Rewizya: mia- 
ła przebieg spokojny. 

UWIĘZIENIE KSIĘDZA PRZEZ BOLSZE- 
WIKÓW. W Wilnie zamieszkał od lat paru Ka. 


ea potrzeby — ustawiono warte; aby nie 
| 


RADA M. KRAKOWA odbędzie dalsze po- |zboża. Aby uratować coś z tego zboża, ludność Mukierman, słabo mówiący po polsku, z prze- 


konań jednak wiełki patryota polski. Mianowa- 
| ny proboszczem kościoła św. Kazimierza, prze- 
mienienego z soboru rosyjsk., rozpoczął swą 
działalność społeczną w organizowaniu polskich 
klubów i związków robotniczych, mających na 
celu pośrednictwo pracy bezrobeinym. Wkrótce 
po zajęcia Wilna przez bolszewików. działal- 
ność ks. Mukiermana nie spodobałasię rządom 
sowietów, zamknięto pismo „Głos Iudu“ prze- 
goń redagowane i rozkacane mau opuścić mia- 
ste w przeciagu 24 godzin. oskarżając go o agi- 
taeyę przeciwbołszewicką. 

Przeszło 10-cio tysięczny tłum zaprotestował 
przeciw tema rozporządzeniu, porwał księdza i 
wrat z nim skrył sie da kościoła św. Kazimie- 
rza. Przez dwie doby bolesewicy bronili wyj- 
Ścia zo świątyni, dająs od owasw dO czasu sal- 
wy karabinowe, które jednak uwiezieny lud: za- 
głuszuł pienńami religiinemi. Trzeciego dnia 
bolszewicy zdobyli kośeiół, porwali księdza 
Mukieramne-i' pod eskortą wywieźli do Mińska. 

MILIARG NORWESKI DŁA POLSKI, Do 
„Temps'a* donoszą z Genewy, że przedstawi- 
ciele banków skandyzwwskich zamierzają udać 
się do Waeszżtwy celem nawiasania stosunków 
ekonemirtnych z Polską. Deałogaei zamierzają 
otworzyć rządowi polskiemu, gminom miejskim 
i korporacyom kredyt do wysokości miliarda. 
'By ułatwić Połsce rychłą odbudowę, delegaci 
| zaproponują także dowóz do Polski znacznej 
ilości domów drewniasych, gotowych do u- 
stawienia na meisen. 

WIEŚCI Z ODESY. W dziernikach watrsra- 


kowie Hlialna Kaes krajowa ze miesiąc marzec cze nazywają żołnierzy naszych chłopi), którzy, wśkich czytamy: Położenie największego cen- 
1919 od 2 do 8 marca włącznie za kwitami | „bronia żydów przed chłopami“, a nie chcą bro- | tttm południowej Rosyi, miasta, liczącego pra 
nieostempłowaym! ma podstawie dekretów pen- | nić ludu przeł wyzyskiem żydów — należy | wte milion lmłności, jest w obecnej choii nad- 
syjnych lub w braku ich ma podstawie odeln- |zwrócić uwagę odnośnych czynników, aby — |zwyczaj oryginalne: samt mieszkæicy nie mogą 
ków przekazów poczt. Kasy oszczędności na |jednostronnymi lub nietaktownymi występami dokładnie powiedzieć, jakiego państwa m oby- 
pobory pensyjne za poprzednie miestące, jednak nie wywoływali takich podejrzeń u ladu i nie watelamf. Odesa niby należy do Ukrainy, lecz 


bez jednorazowych zasgłłtów wojenni'ch. szerżylł rozdwojenia w społeczeństwie. Już i 

O wyssygitowanie niepobranych pensyj, oraz | tak różne ztdarzenia codziennego życia — w któ- 
zaopatrzeń za czne przed 1 marca 1919 mają: rych żydzi odgrywają z pomocą pewnych, 
strony interesowane wnosić prośby wprost do, wpływowych, 3 wcale do czego innego powoła- 
kraj. dgrekcyi skarhu we Lwowie. nych jednostek — uprzywilejowaną rolę — 

ZABAWA NA OCHRONKĘ W LUDWINO- |dają substrat do niezadowolenia. Protekcye 
WIE. W dńiu 2 marca b. r. o godz. 8 pe poł. dla wcale niezasługującego na to p. R. (izraeli- 
w salach Kasyna wojskowego w Krakowie, ul. ty) — aby otrzymał handeł maftą i olejami 


LLL ZZ OLA EZ Z ZZOZ TOO O ZZ WZA O 


dzieci i młodzieży z nader urozmaiconym præ skich (bo jakichżeby innych) i to protekcye 
grtmem. Bajka świetlana, taniec rytmiezny. | wybitnych jednostek, chowiązanych raczej do 
deklamacya. śpiew chóralny dzieci. gra na for- | popiorania chrześcijańskieco handlu, wywołują 


Zyblikiewicza 1. 1, odbedzie się zabawa dla; mmeralnymi — ńaturalnie dla celów paskar- | 


obecny rząd ukraiński nie ma z Odesą nie 
wepólnego. Na czele młasta stoi generał armii 
oeliotniczej Dłerikinowskiej — Griszyn Atia- 
zow, ale cała jego działalność zależy od władz 
franeuskich, znajdujących się w Odesie. — 
| W mieście ustał wszelki handel i przemysł. Li- 
czba bezrobotnych powiększa się z każdym 
dniem. Samorząd miejski zmuszony był otwo- 
|rzyć kilka bezpłatnych jadłodajni. Oddział 
wojsk sprzymierzeńczych w Odesie liczy prze- 
szło 10.800 ludzi. Linfa kolejowa od Odesy w 


stronę Zwiierzynki jest obsadzona przez wojsko | 


Nr. A 
SANDBAJOTUG MEA PREEN. Ber- 
Dnor ‘Peg-h Berioio P ruicu gSSHRiczZY, 


wymazań robofhików _ 
Rotsigu ekolo Bifo- 
mia, zustrzelił sie, W tee annncie wzywa roio- 
ifmików. aby zan'ech i rydhiwżisowycie swoich 
metot, ha Jenistwe E nawaływńmio niewefannie 
o pieriafze doprowadzi i'h i kraj cafy do te- 
go, ża z głodu wszyscy wyginą. Tylko jedna 
praca i porządck mosg uratówać Niemcy od 
głodowej gmicrei =- Metylke Riemov! 


sih v zwać 


+ 


MIANOWANIA. Refire Wydziału admini- 

stracyjnego R. Rz. zaniitarywał staroślimt sekre- 
tarzy nbirestmiectwh: Be Stef, Cwojglłzińskiezo, 
Stef. Różedidegio, Kest Iidwnowkziego, St. xie- 
dicckiepo, Cz. Zułkiewieza, Okt. Doschottx i R. 
Świtalskiewa, tudzież st. komisarzy pow. Zvu. 
Poniela, Loe. Preka, Tad. Nida i Tad, Wen Ue 
skiego. 
*Sekretarzami nawiestulciwa miauowano homi- 
surzy pòw.: Dra Em. Gelezewskiceo, AL Pzdjow 
skiego, Ale Wysockiego, Ed. Prezentkiewicza, 
Ed. Zubrzyckiego, Ad. lialewskieeo, St. t 


czyńskiego, Tup. Baudischa, Alea. Piertozkie 
go, Fr. bieniążkiewieea, brw Pad. Spissa. Pri 
Ilor. Kąpińskiewo, R. Fisehofa, F. Meni =hieza, 


Jóż. Jorkascha-Korha, Miecz. 
Nawiekiego, Hi. Hoszowskiego, 


PAD SAMO 408 


kom 
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Zawiadunienia i kennrnikuży. 
Z KOLA ARTYSTEK T LIERATEK, Padre 


Koło artystek przekształciło sio an inieygttw4 za 
służonej jego założych lki p. Geppert w Koło uety- 
stek i literatck. (rgamwizurya ta powstała w pe- 
czucie keniecznośri zrzeszenia fin kobiet w tych 
dziedzinach pracujzerch dia podtrzymania msipo 
wak i dążności członków na tych peluch i :mlywi: 
dualnego ich rozwoju, szerzenia wplywu kaltn- 
ralnego na ogół spoleczenstwa i ochróny wisstrveh 
zawodowych ipiciesów. Zarząd stanowia: 1 pito- 
wodnieząew: Helena d*Abancourt. 2: Marva Uizlwyt, 
1 sekretarka: p. Rogowska. 2: Helenaa Wiikowska. 
1 skarbniczka: Jadwiew Gałęzowska. 2: Rnansiw- 
ma. Na razie korespondencye prosimy zwriersć mæ 
rece Heleny GAbareourt ul. Słackowska: 1. 17. 

MĄKA. NA CHLEB. Magistrat komurikuje: Ma. 
kę do wypieku chleba wydano piukurzóm ne nad- 
chodzący tydzień. Oena i rmeya hhbe niewie 
niono. 

SPRZEBAŻ JAG Od pomiedziałzu 5 myrca b. r. 
sprzedawać będą sklepy miejskie jaja po 10 hañ 
za sztuke. 

NAFTA I ŚWIECE NA MARZEC., Muoistre, pe 
daje do wiadomości, że racya nafty nu marzeń 
b. r. wynosi: a) dla gospodarstw domowych 2 li- 


try, b) dla realności piętrewych 2 litry. e; dla reit- 
ności parterowych 1 i pół litra, A) dla rękodsieb 
4 litry. e) dla sklepów 2 litiw. 

Ricyp świec na kupony opiewające nw marzec 
b. r. wynosi 25 dkg.; cemu świce za 1 kim j 
czyli za 28 dkg. 1 kor. 25 hal. 

CHLEB I CUKIER DLA PEZEJFZSNYCH 
Magistrat podaje do wiadomości, ż0 of dniu 2 
mara b. r. dła osób przejezdnwch. przybowaja: 
cych do Krakowa. bede wydawały kdhw cldrhowa 
i cnkrowe wiaściwe Tiura okrepinwe Risyielrnzn 
na podstowie przediežonci kerty metdnunowej 
z policyj: zaś co do osóhgrob kor yelr io pońs owie 
dokumentów zezwolenia na wins Kasty ehhh 
we opiewaja nn 149 sr. eleta duiennie. cube € 
na jedną ósmą ke. na tydzica i omów, t hbi tm 
powyższe karty będa wydatwały zw ściązuło dem 
tychte kart nantepmisce sklepe miejskie: PT prze 
M. Szpital nej. 3) rt. Karmelieliej L. 24, 0) wk św. 
Gorundy I. 1. Cukier siepe pod tinaa: D Szer 
ski i Syn, Rynek gł. L. 6. oraz M. Jirrornicki, Hr- 
nek gł. L. 44, 

KONKURS na wspascia z fwmdoerj & r. Je 
rego Gaffenki dla ubogie kralewskielr setirt 
chrześcijańskiej beż różnicy ofrzedku. Ok tki 
narosłe od kapitału funducvinego ś. p. Jorge 
Gaffenki za rok 1518. rozdać mnęjsttrat m. Rins 
wa w miesiącu majt b. r. tytułem jednonownwh 
wsparć w kwotach no 16, 15. 26 i JA ke rom 
Osoby, mające zamiar współalicgać sic a powy% 
sze wsparcie, powinny vetosi sie ustme Jube pi 
senmie w miejsk. Piurzo wiugich do zapisi i 
wsparcie najpóźniej do dnia 5 maren b. r. 

CENTRALNY URZĄD FEWYBENCYJNY B 
P.K. P. W WARSZAWIE. Coaten rząd E 
dencyjny b. Polskieow Korpusu Posiłknwoga 
stał przeniesiony z Piotrkowa da Naczelnego To 
wództwa W. P. ('ddziat IX. w A eymt, 2 zie 
nałcży sie zwracać o poświadezenn służła I wsze” 
kia infonnacve w sprawarh. trczących sie b, Le- 
gioRów Polskich (waglednie Bo? Viega 
Posiłkowego). 

Adres: Naczelne Dowództwo W. P. CNA isi 
Krakowskie Przedmieśnie 36. 


NERROLOGIA. 


¢ Michał Barowicz, starszy żołnierz poeiagy 
pamcernczd „Qdsiecz”, zginął 22 b. m. nod 
Gródkiem. Z zawodu soleta. wsfapił na poszat- 
ku wojny światowej do Kegionów i przeszońł 
w nich wszystkie watki T-szej bregadv. Od io- 
łewy listopada 1918 r. watczył na pociągi 5 
ceraym „Odsiecz”. stanowiąc Mau v=zyvstkwh 
wyższych i miższych rangą wzór czlowioka a: 
bowiazku, podporządkowującego sig zupołio 
sprawie ogólnej. We wszystkiech watkach. 
kie pociąg pancerny „Odsieczć sfarziuł, odytie 


5 lsóm. 


"= 


. 


Worj wen 
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fnteligencyi. Nie pozwólmy przeminąć tej oł- ł czył się Ś p. Barowicz, nadzwyczajnem m 
Brzymiej lekeyi bez wyciągniecia z niej wszyst- tepianie i skrzypcach malutkich, zabawy rucho- .» u znających sprawę, wielkie zdziwienie. Nie | ffaneuskie. jatwem, Cześć Jego pamięci! 


JERZY TURRAU. 


" SĄSIEDZI. 


Opowieść słemiańcka. 
(Oing dalszy). 

Stefan przesładł się na inne, ale i to było 
wadliwe; o mało się nie wywrócił. Ogólny 
śmiech towarzyszył temu zdameniu. 

— Masimy najpierw przeprowadzić bada- 
nie = wesoło odpowiedziała Zosła. 

TI z:częji razem ze Stefanem podgląda: pod 
krzesła, próbować nogi, czy mocno siedza. 
Zosin zauważyła, że tu wszystkie są wąt»li- 
we i wyszła do przyległego nokoju. 

Stefan poszedł za nią-i znowu ocvy wała 
się rewizya i próbne siadanie. Zesia wn” 'l- 
mie przedłużała tę czynność. „Mógłby teraz 
eué powiedzieć“ pomyślała, zerkając z uko- 
sa na Stefana. A on równocześnie myślał: 
„Miożeby tak teraz coś zacząć? Ale jak?" 
I próbując sobie układać rozmaite powie- 
dzenia, wpatrywał się półnie w yogi krzesla. 
Wreszcie Zosia żactinęta- sfe nieciarpiiwie i 
Mmm ustaek powiedziała: 

= niech pan weżmie swoje, x je 
moje i p Seva do Santas. A 
- Toozyla sią mewu ogólna pogadanka. 


j | 
Staś i Oleś podżegali Stefana do opowiadań z rękawami, zakończonymi koronką, spódni- 
wojennych. Najbardziej ciekawi byli ataku ca różowa w kwiaty, trzewiki sznurowane; 
pod Złoeczowem, podjazdów, konnych patro- warkocz, a w warkoczu wspaniałe wstęgi. 
li. A wszyscy słuchali z ciekawością, bo Ste-. — Służący państwa na wojnie? — pytał 
fan umiał opowiadać nietylko barwnie, ale Stefan. 

i z humorem kawalerskim. _— Poszedł odrazu podczas mobilizacyi. 
Zmroczyło się, wniosła Pawołcia lampy. | Dowiedzieliśmy się ed jednego żołnierza w 
Stefan nieśmiało spojrzał na zegarek. A' Wiedniu, że dostał się do serbskiej niewoli. 

Marta, pomna poprzedniego szczypania Zosi, A służba w Kamieniu? — pytała: Marta. 
odezwała: się: | — Mój strzelec, mój foryś i dwóch służą: 

— Niech pan nie patrzy na zegarek; prze- cych także poszli na pierwsze powołanie... 
cież pan z nami zje kołacyę? Kiepską, wo- | Kamerdyner jeździ z ojcem. Æ dwóch sta- 
jenną kolacyę. rych zostało. Jednego teraz posłałem mojej 

„Ceremoniałny!' myślała Zesia. „Dawniej matce, drugi jest przy mnie. Stary furman 
jak go nie trzeba było, to się wpychał, a te- też został. 

raz się certuje!" | 
] dąsała się, złekka marszeząc brwi i po- palcach: u 

trząsając ramionami. Niecierpłiwiło ją to „Juden, dwa, a dwa to cztary, pięć, 

wszystko. Chciała, żeby się: już raz rozstrzy-|a dwa to siedm, a ten stary ósmy — win- 


gnęło,-żeby ma mogła powiedzieć, że już się szuję! Jak będę hrabiną Rzędzińską będę. 


zdecydowała, że go chce. A on się bawi w miała aż ośmiu pod sobą! Nie, na to się 


| — Widzę, że pan jednak dużo na prak- 
i tyce skorzystał —- zauważyła Zosia. 

— Cieszę się, że to pani stwierdziła. To 
też jutro jadę na kiłka dni do mojego mi- 
istrza, do pana Ponieckiego. Chciałbym go 
tu syrowadwió, aby mi poradził, zwłaszcza 
, co de sposobu odbndowania budynków. Or 
| taki praktrczny i rozumny, A przytem chog 
zmiowu u niego zapalić się świętym ogniem 
rolniczym. Początek sprawił kto mny (tu 
! arknął ukradkiem na Zosię) — ałe podczas 
| tej praktyki Poniecki żrobił ze' mnie zapalo- 
nego gospodarza. Iozmałem ra czem polega 
zawód ziemianina. Jalis or piękny! Nie 
tylko pożytkiem, jaki przynosi, ale i tę pra- 


Zosia rachowała po cichu pod stołem na|cą twórczą, tee nagitamiem sił natury do 


swoich zamtiai cw i do swóich potrzeb. Czło- 
wiek się czuje mocniejszy, silniejszy, a za- 
razem pożyteczny i lenszy. Zaręczam pani — 
nie potrzełfują zaręczać -= pami to wie je- 
szcze lepiej —— że ci, co ich gospodarstwo 


nieśmiałego... - |nie zgodzę! Niech sobie starwy Rzędzińscy | núdzi, nudzi ich dlatego, że nie wiedzą 
Stefan destrzegł te zachmurzenie Zor? i| wezmą pięciu, a nam zostawią trzech, Cał-|w czem leży wielkość i szezęście ziemia- 


myslal „Oho, będzie Marta młała za swoje, | kiem wystarczy!” 
za to zaproszeme! Jeszcze mnie me chóesz,| NŃistępnie Rzędziński opowiadał o æ% 
nieznośna driewozyno! Ale jz i tak przetrzy- | szezaniach w Kamieniu, o złych obsiewach, 


mam twoje dąży i będziesz moją!" © zdziezeniu pól; Które zarósły ostami i be- |waględem ziemi. To jest dw e 
Usłedi do Rolzogł. Pawołefa ubrała się W A Zosia iowa mówiła o dzielnej: go- |złomiaistwa... w h 


cera krakowskie ubranie, Gør- sę 


Tapii 
me s wysrywarńzał | pscioriami, kosma | à ściśle go 


darce Korslii i zaczęła się międay natij 
R. oika TOLO. 


mna- Ja stałem się imnym człowiekiem u Po- 
nieckiegi. Pani Giema pojęcia, jale on cu- 
|downie umie mówić o ziemi, o obowiązkach 


Zone sRiohza tych wywodów, ale 


szyła „Do juś d mojego ognia niu po 


trzeba? a d wniej mówiieś, że e ode 
chcesz uczyć!” 

Głbśno zaś odpowiedziała: 

— Znam Stanisttwa Ponieekiega. Po. 
łam go raz w Mnałnówce u stryja Wito 
Bzedny stryj, w niewoli! 

Rozwjneła się rozmowa na temat obb 
żenia Przemyśla. Po kalacyi wszyscy prze 
szł do pokoju Stasia. Żosia umyślnie szia 
wolno, puszczając Martę najwzód. Ale on 
nie i nie! Gdy się zabierał do żegnania, Mar- 
ta zapytała go, na iak dugo jedzie do Wi- 
śniowca i kiedy wriea. Mówił, że naidlalej 
zu tydzień. 

-—- A gdy wróce — pytal — czy Wolin 
mi panie odwiedzić? 

-= Nie wolno — dróczyta sia Zosia. 

æ A jeżeli przecież przyjde? 

- Każe walić w kotły bejowe i steze- 
lać z mojej baszty zamkowej — ofoźnie 
odpowiedriałn= Zosia. 

A Stefan na to: 

= Ją już jestem prestrwałońy na wylot. 
Gddawna, sie z laku, przes imłego ryce- 
rzyka skrzydlatepó ... 

„ Zosiw rtticiła na niego tale ladne spojrze 
mie, że, głłyby je byt 'postrzegł, byłliy mæ 
x€ mk jakiś czas [ex stat, albo mzyje 


(Cfg dażeey namtipyi). 


Ie 
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